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gadnienia. Ta rzeczow ość w ydatnie zw iększa wartość poznawczą prezentow anej pu­
blikacji. W ydawcom zarzucić można jedynie brak streszczeń w  językach -obcych.

Zagadnienie hitlerow skich w ysiedleń  ludności polskiej w  czasie II w ojny św ia ­
tow ej było i jest nadal przedm iotem  zainteresow ania w ielu  badaczy. U kazało się 
na ten tem at szereg prac analityczno-dokum entacyjnych i syntetyzujących l. W ydana 
ostatnio pozycja pt. W ysiedlenie  i poniew ierka 1939 - 1945. Wspomnienia,  ma od­
m ienny charakter. Jest owocem  konkursu, ogłoszonego przez Rozgłośnię Poznańską  
Polskiego Radia i redakcję „Głosu W ielkopolskiego” jesienią 1970 r. Poparcia temu  
przedsięwzięciu udzieliły ponadto Główna Kom isja Badania Zbrodni H itlerowskich  
w Polsce, Instytut Zachodni w  Poznaniu oraz W ydaw nictw o Poznańskie. Celem  roz­
pisanego konkursu było uzyskanie w spom nień, pam iętników , dzienników , bądź re­
lacji przedstawiających losy w ysiedlonych Polaków  z m iast i wsi, obszarów ad­
m inistracyjnie przyłączonych do III Rzeszy, oraz opisów  'ich dalszych losów, już na 
terenie Generalnej Guberni.

Sponad 240 prac nadesłanych na konkurs w iększość dotyczy w ysied leń  z W iel­
kopolski. Do druku w om awianej publikacji zakw alifikow ano 48 w spom nień, w  tym  
prawie w szystkie teksty nagrodzone i w yróżnione, w ydrukow ane w  porządku a lfa ­
betycznym , w edług nazw isk autorów.

Wyboru opublikowanych pam iętników  albo raczej w spom nień, bo do tego w łaś­
nie typu należy zaliczyć nadesłane na konkurs m ateriały, dokonali, opracowali 
i opatrzyli w stępem  Ryszard D y 1 i ń s k i, Marian F l e j s i e r o w i c z  i S tanisław  
K u b i a k .  Ich zasługą jest staranne edytorskie przygotow anie książki, którą w zbo­
gacono ciekaw ym i i licznym i fotografiam i.

Wstęp naukow y pt. W ysiedlanie ludności przez  okupanta h it lerowskiego na 
tak zw anych  „ziemiach wschodnich” wcielonych do R zeszy  w  latach drugiej w o jn y  
św ia to w e j  został opracowany przez prof. dra Czesława Łuczaka. Autor w  rozw a­
żaniach opartych na szerokiej bazie źródłowej i literaturze przedmiotu zajął się 
przede w szystkim  problem ami organizacji h itlerow skiego aparatu adm inistracyj­
nego przeprowadzającego w ysiedlania, przebiegiem  akcji w ysiedleńczej oraz bez­
pośrednim i jej skutkam i. W końcowej części w stępu Cz. Łuczak podjął próbę usta-

1 S . D a t n e r ,  J .  G u m k o w s k i ,  K .  L e s z c z y ń s k i ,  W y s ie d la n ia  lu d n o ś c i  p o ls k ie j  
z  z ie m  p o ls k ic h  ,,w c i e lo n y c h ” do  R z e s z y .  „ B iu le ty n  G łó w n e j K o m is j i B ad a n ia  Z b ro d n i H it le ­
ro w sk ich  w  Po lsce , t . X I I ,  1960; W . J a s t r z ę b s k i ,  H itle r o w s k ie  w y s ie d le n ia  z  z ie m  p o ls k ic h  
w c ie lo n y c h  do  R z e s z y  1939 - 1945. Poznań  1968; C . Ł u c z a k ,  D y s k r y m in a c ja  P o la k ó w  w  W ie lk o ­
p o ls c e  w  o k r e s ie  h i t le r o w s k ie j  o k u p a c j i .  W y b ó r  ź ró d e ł. Poznań 1966; C . Ł u c z a k ,  W y s ie d le ­
n ia  lu d n o ś c i  p o ls k ie j  na  tz w .  z ie m ia c h  w c ie lo n y c h  do  R z e s z y  1939 - 1945. W y b ó r  ź ró d e ł.  Poznań  
1969; J .  M a r c z e w s k i ,  H itle r o w s k a  p o l i ty k a  w y s ie d le ń c z a  w  tz w . o k r ę g u  W a r ty .  „P rze g lą d  
Z ach o d n i”  n r 2/1969, ss. 263 - 308. K .  M. P o s p i e s z a l s k i ,  H itle r o w s k ie  „ p r a w o ” o k u p a c y jn e  
w  P o lsc e . W y b ó r  d o k u m e n tó w .  Część I .  Z ie m ie  „ w c ie lo n e ”. Poznań  1952; J .  S o b c z a k ,  H itle ­
r o w s k ie  p r z e s ie d le n ia  lu d n o ś c i  n ie m ie c k ie j  w  d o b ie  I I  w o jn y  ś w ia to w e j .  Poznań  1966; J .  S z i- 
1 i n g, W y s ie d la n ia  lu d n o ś c i  p o ls k ie j  z  P o m o r za  w  o k r e s ie  o k i ip a c j i  h i t le r o w s k ie j .  „Z e sz y ty  
N aukow e U n iw e rsy te tu  M ik o ła ja  K o p e rn ik a  w  T o ru n iu ”  n r 15/1965, ss. 5 - 24; W y s ie d la n ie  lu d ­
n o ś c i p o ls k ie j  w  tz w .  K r a ju  W a r ty  i  n a  Z a m o js z c z y ż n ie  o ra z  p o p e łn io n e  p r z y  t y m  z b r o d n ie .  
O pracow an ie , w yb ó r dokum entów  h it le ro w sk ic h  i  ich  tłum aczen ie  na ję z y k  p o lsk i m gra W a­
cław a  S z u l c a .  „ B iu le ty n  G łó w n e j K o m is j i B ad an ia  Z b ro d n i H it le ro w sk ic h  w  P o lsce ” , 
t . X X I ,  1970. i----- 1

Stanisław  Nawrocki

W ysiedlenie  i poniew ierka 1939 - 1945. W spomnienia P olaków  w ys ied lo ­
nych przez  okupanta hit lerowskiego z  z iem  polskich  „wcie lonych” do R ze­
szy. W ydaw nictw o Poznańs;kie. Poznań 1974, 594 ss.
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lenia liczby ludności w ysiedlonej i w yrugow anej z tzw. ziem  „w cielonych” do 
Rzeszy. Na podstaw ie dostępnych aktualnie źródeł ustalił tę liczbę na półtora m i­
liona osób. które 'wypędzono z m ieszkań, zajm owanych przed 1 w rześnia 1939 r. 
Tak w ięc, co piąty obyw atel polski na ziem iach „w cielonych” do Rzeszy został do­
tknięty w ysied len iem  bądź rugami.

M asowe w ysiedlenia ludności polskiej i żydow skiej były częścią składową h i­
tlerow skiej polityki narodow ościow ej. Dokonywano ich w  dwojaki sposób — n ie- 
zorganizowany — dotyczący pojedynczych osób i ich rodzin oraz zorganizowany —
— m asowy. P ierw szy realizow ano od zajęcia danej m iejscow ości przez armię h itle­
rowską, mniej w ięcej do końca października 1939 r. Drugi okres, zorganizowanych  
w ysiedleń , trw ał od listopada 1939 do 1944 r. W ysiedlanie ludności w  tym  drugim  
okresie przebiegało w edług ustalonych w ytycznych, zawartych w  dekrecie H itlera  
z dnia 7 października 1939 r. W m asow ym  w ysiedlaniu  ludności polskiej brały 
udział: żandarmeria, policja ochronna (Schutzpolizei), Selbstschutz, oddziały SA, SS  
a także żołnierze Wehrmachtu.

Termin w ysiedlania utrzym ywano w  tajem nicy, by w ykorzystać m om ent za­
skoczenia. A kcje przeprowadzano nocą lub późnym  w ieczorem , dając dla spako­
w ania 'niezbędnych rzeczy czas od 1 0 - 3 0  minut, w  zależności od w oli policjantów. 
W ysiedlonych um ieszczano najczęściej (co najm niej na kilka dni ) w  obozach przej­
ściowych i innych punktach zbiorczych, a dopiero stamtąd odtransportowyw ano do 
Generalnej Guberni. Transport trw ał nieraz od kilku do kilkunastu dni i dla ludzi 
starszych, chorych czy dzieci n iejednokrotnie kończył się tragicznie. W ysiedleńcy  
przyw iezieni do Generalnej Guberni, dysponujący zaledw ie n iew ielką ilością rzeczy  
osobistych, byli w  początkow ym  okresie pobytu praw ie w yłącznie zależni i zdani ina 
pomoc polsk:ej ludności m iejscow ej.

Jak już wspom niano, w iększość publikow anych relacji dotyczy W ielkopol­
ski, w  tym : w ysied leń  z Poznania 14 w spom nień, z m iasteczek w ielkopolskich —  
.17, .ze w si — 12. W wyborze znalazły się także pojedyncze relacje o  w ysiedlonych  
z Pomorza, Śląska i w ojew ództw a łódzkiego. Autoram i pam iętn ików  są w  w iększości 
nauczyciele, nie brak jednak relacji w ysiedlonych robotników, chłopów, urzędników, 
kupców  i przedstaw icieli innych grup zawodowych. Także skala  w ieku uczestników  
konkursu jest różna. Publikow ańe w spom nienia pochodzą zarówno od osób, które w  
m om encie w ysiedlenia były dziećm i lub bardzo m łodym i ludźm i, jak i od m atek  
i ojców  rodzin a w ięc ludzi w ów czas w  pełn i dojrzałych.

W udostępnionych relacjach w yróżnić można następujące zagadnienia, poruszane 
przez przeważającą w iększość' uczestników  konkursu: m etody w ysiedlania stosowane  
przez N iem ców , gehenna transportów, pobyt w  obozach przesiedleńczych, tułacze 
losy w  Generalnej Guberni, pom oc udzielana w ysiedlonym  przez polską ludność 
m iejscową i przełom owy, podkreślany przez w szystkich autorów m om ent w yzw ole­
nia i powrót do stron rodzinnych.

B ezw zględność m etod stosow anych przez N iem ców  przy w ysiedlaniu  Polaków  
ilustruje np. relacja Lecha Paczkow skiego (s. 351):

„Załomotali w  drzwi o jedenastej wieczorem . Do m ieszkania w eszło trzech  
N iem ców : dwóch um undurowanych a cyw il. C yw il m ów ił płynną polszczyzną. 
Ostro, krótko, apodyktycznie. .D ziesięć m inut czasu na ubranie, — dyktuje patrząc 
na zegarek. — I żadnych gratów  nie brać, tylko gacie i jazda’. Mama ze w zględu na 
znajom ość bieżących spraw  Muzeum, otrzym ała, podobnie jak kilku innych pracow ­
n ików  zaśw iadczenie z podpisem  sam ego Greisera, zabraniające w ysied len ia  jej i ro­
dziny w  czasie najbliższych trzech m iesięcy. Teraz pokazujem y N iem cow i tę kartkę. 
Ironiczne m achnięcie ręką. ’Ją m ożecie zabrać ze sobą’ —  śm ieje się jak z dobrego 
kaw ału, — ’a m yślisz — zwraca się do ojca — że będziem y w as tu trzym ać w  
Reichu — śm ierdzące śm iecie?”

Przegląd Zachodni, n r 5-6, 1974 Instytut Zachodni



Oceny i omówienia 233

Z kolei Henryk K aszkowiak pisze (s. 203):

„Każdego w ieczoru po ulicach Poznania krążyły sam ochody ciężarowe i oso­
bowe, budy i ’suki’, zatrzym ując się  przed różnym i domami. W iadomo było, że k o ­
goś z tego domu w yprow adzą [...] . Co w ieczór n ie zapalaliśm y św iatła w  m ieszka­
niu. Co w ieczór spakowani, czekaliśm y z drżeniem, czy niem ieckie auto zatrzym a  
się przed domem. W reszcie i na moją rodzinę przyszła kolej. W ieczorem  12 paź­
dziernika samochód zatrzym ał się przed naszą bramą, ale m y tego n ie  zauw ażyliś­
my. Siedzieliśm y akurat przy kolacji, gdy rozległo się w alen ie bucioram i i kolbam i 
karabinów  w  d rzw i W eszło kilku N iem ców  w  mundurach. Poinform owano nas, że 
mam y 10 m inut czasu na spakow anie się. N iem iec m ów iący te  słow a n ie zdążył 
skończyć, gdy pozostali rozbiegli isię po mieszkaniu; plądrując je w  poszukiw aniu  
wartościowszych przedmiotów. K rzyczeli jak opętani: ,Raus’ i 'Schnell’ ”.

W ielu uczestników  szczegółowo opisuje przebieg transportów do Generalnej 
Guberni. I tak Franciszek Dom ichow ski (ss. 114-116) wspom ina:

„W agony nasze stoją przy peronie i przez okienko oraz szpary widzim y, że n ie ­
daleko znajdują się czynne pompy z wodą pitną. Ludzie od paru dni zam knięci w  
wagonach i spragnieni wody na ten w idok nerw ow o nie w ytrzym ują. Nagle, jakby 
na kom endę ze w szystkich w agonów  dobiega krzy: 'Wody!, W ody!’. Eskortujący  
N iem cy szydzą jednak z nas i n ie mają zamiaru w ypuścić ludzi z w agonów  [...] .  
Tego dnia dokonujem y m akabrycznego odkrycia: w  naszym  w agonie jest trzech 
zm arłych staruszków. Zrobiły ito bezsprzecznie zimno, n iew ygody [ ...] . Tym czasem  
w  w agonie przeżyw am y drugi dramat — młodsza córka pani W iniarskiej, Zosia, 
um iera jej na rękach. Rozgorączkowane i spragnione dziecko prosi m atkę o wodę. 
N iestety  bezradna m atka w od y nie ma, w ięc tuli tylko dziecko do siebie. Oddajemy 
Zosi ostatni łyk  wody. P ije łapczyw ie i w oła o jeszcze”.

Z przedstawionych w yżej fragm entów  w spom nień w ynika, że najgorzej trudy  
transportów znosili ludzie starsi oraz dzieci. N ajczęściej dla nich w łaśnie kilkuna- 
stodniow e nieraz przebyw anie w  wagonach i obozach przesiedleńczych kończyło się  
tragicznie. Znaczną część publikowanych w spom nień zajm ują losy w ysiedlonych  
Polaków  już w  Generalnej Guberni. M. in. Halina D uczm al-Pacow ska pisze (ss. 135, 
138):

„Około godziny 18-tej dnia 9 grudnia 1939 r. pociąg z pierw szym  transportem  
w ysiedlonych z Krotoszyna i okolic stnął nagle w  pustym  polu. N iem cy otw orzyli 
drzwi w agonów  i kazali w szystkim  opuszczać m iejsca. Tłum w ysypał się na otoczo­
ny zewsząd lasem  plac L- ■ ■] Zostawiono, nas w  szczerym  polu na łaskę losu”.

„Był już późny w ieczór, gdy w yłon iły  się  przed nami chaty w si, do której nas 
transportowano [. . . ] N azw iska naszego gospodarza już nie pam iętam  { . . . ]  Znalazły  
się w  tej biednej chacie serca dla nas, dobre słowo, w spółczucie i zrozum ienie, a to 
nam  było w tedy najbardziej potrzebne. N ie zapomnę nigdy szklanki gorącego m le­
ka, którą dała m i gospodyni, gładząc m nie sw ą spracowaną i chropowatą ręką po 
w łosach z najczulszą tkliw ością, jakbym  była m alutkim  zagubionym  dzieckiem, 
a przecież już m iałam  szesnaście la t”.

Autorzy w spom nień podkreślają spontaniczną pomoc i opiekę m aterialną lud ­
ności m iejscow ej. W łaśnie o tej tak  bardzo potrzebnej pom ocy, niezbędnej szcze­
gólnie w  pierw szym , najtrudniejszy dla w ysiedlonych okresie w spom inają w szyscy  
piszący. ____ _

Przegląd Zachodni, n r  5-6, 1974 Instytut Zachodni



234 Oceny i omówienia

W ydaje się, że przytoczone przykłady ilustrują w  jakim ś stopniu losy w ysied ­
lonych. Pomnożone przez liczbę nadesłanych i opublikowanych wspom nień dają po­
gląd na charakter i rozmiary tej akcji dyskrym inacyjnej. Fakt, że na konkurs 
w płynęło ponad 240 prac, św iadczy o stale jeszcze żyw ym  zainteresow aniu społeczeń­
stw a dziejam i okupacji w  Polsce. D latego też om aw iany tom w spom nień W ysied le ­
nie i poniewierka,  oprócz niew ątpliw ych w artości jako źródło i przyczynek dla po­
znania losów  P olaków  w  latach 1939 - 1945, posiada dodatkowy walor. Wzbogaca 
w ym ienione już opracowania naukow e i dokum entacyjne o osobiste przeżycia lu ­
dzi, o  ich cierpienia. Jest w ym ow nym  dowodem zbrodniczych poczynań okupanta 
w obec ludności ipolskiej w  okresie h itlerow skiej okupacji.

Prezentow ana praca jest publikacją okolicznościową o charakterze popularno­
naukow ym . Jej głów ny cel sform ułow any w  przedmowiie przez w ojew odę poznań­
skiego, Tadeusza Grabskiego, polega na ukazaniu skali przemian i  osiągnięć, doko­
nanych w  regionie, w  trzydziestu latach Polski Ludowej. W edług słów  jej redak­
tora, praca ma rów nocześnie „spopularyzować dorobek W ielkopolski w  najnow szych  
dziejach narodu polskiego, ukazać w kład tej ziem i w  pow iększenie potencjału go­
spodarczego kraju”. Zrealizowanie tak nakreślonych celów  było zadaniem niełatw ym .

M inione trzydziestolecie stanow iło okres licznych, szczególnie burzliwych prze­
mian, dokonujących się praw ie na każdym  odcinku życia społeczno-gospodarczego  
regionu. W ich rezultacie, zasadniczo zm ieniła się rola W ielkopolski, jako części 
składowej całego organizmu państwow ego. Przedstaw ienie w skazanych problem ów  
na k ilkuset stronach tekstu zm uszało do wyboru najw ażniejszych kierunków  roz­
woju i danych syntetycznych. Autorzy poszczególnych rozdziałów  i podrozdziałów  
książki na ogół dobrze w yw iązyw ali się z tego zadania. D otyczy to rów nież tych 
dziedzin, które w  opracowaniach 'traktujących o całości gospodarki ujm uje się z a ­
zwyczaj szczególnie zw ięźle, jak np. leśn ictw o lub rozwój infrastruktury społecz­
no-gospodarczej.

Praca dzieli się na 11 rozdziałów, których autoram i są znaw cy poszczególnych  
dziedzin. Otwiera ją rozdział pośw ięcony w ęzłow ym  zagadnieniom  życia politycz­
nego W ielkopolski (A. C h o n i a w  k o). Przedstaw iono w  nim  rozwój życia p o li­
tycznego regionu, w ytyczając rów nocześnie ogólne ramy dla pozostałych opraco­
wań. Drugi rozdział traktuje syntetycznie o istotnych aspektach procesów ludnoś­
ciow ych i przem ian w sieci osadniczej (autorzy: K. B o r e j k o  d J. K a d o ) .  N as­
tępne, w  sposób bardziej szczegółowy, om awiają kolejno: rozdział III — rozwój 
przem ysłu, spółdzielczości pracy i rzem iosła (J. P a r y s e k ) ,  rozdział IV — rol­
nictw o i leśn ictw o (T. C z  w o j  d r a k ,  A.  P  i e t r ais z e w  s k  i, H.  J ę d r y c z k a  
i  Z. Ł u c z a k ) ,  oraz rozdział V — transport i łączność (Z. G ł u g i e w i c z  
i J. O p i e l ą ) .  Poszczególne opracowania oparto na bogatym , nierzadko oryginal­
nym  (np. w  dziedzinie transportu) m ateriale faktograficznym , ilustrującym  w róż­
nych przekrojach rozwój tych kluczow ych działów  gospodarki regionu. Rozdział 
VI pośw ięcony jest zmianom w arunków  socjalno-bytow ych i ku lturalno-ośw iato­
wych. Stosunkow o krótkie, ale bardzo treściw e podrozdziały, dotyczą gospodarki 
m ieszkaniow ej i kom unalnej (E. K r z y m i e ń), ośw iaty (J. D ą b r o w s k i ) ,  kultury 
(W. K a c z o c h a), 'służby zdrowia (Z. K n a p i k ) ,  sportu i kultury fizycznej (S. G a r- 
c z a r c z y k )  oraz turystyki (J. K a w e c k i ) .  Tę część ksiiążki zamyka opracowanie 
podsum owujące dochody spożycia i om aw iające zm iany w arunków  życiow ych lu d ­
ności (Z. K r a s i ń s k i ) .  W kolejnym , odrębnym  rozdziale, ss ’ akteryzow ano w iel-

Maria Rutow ska

W ielkopolska w  trzydziesto lec iu  Polski Ludowej.  Praca zbiorowa pod re­
dakcją Henryka L a d o r s k i e g o .  W ydawnictwo Poznańskie 1974, 427 ss.
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